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WIADOMOŚCI KRAJOWYC

Niedziela.
Dnia ^  Lutego.

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  godz. 7 min 10 
Z fH óu „  5 h ' 19;
W y s o k o ś ć  wody na  W iśle stóp 4 cali 5,

RANICZNYCH.
D o  Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych, 

ja to  praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na  
k w a r t a ł  dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy z 25* stron­
nic z a  cenę drukH i papieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R edakcya K roniki za ep latą: 
Od wiersza drobnym drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
k o p sr . 3, za następne po kop. sr. 2 '/- .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień w łasnych za 50 kop. kw artał.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutek  przedstaw ienia Rady 
Znaku honorowego nieskazitelnej służby, N a j m i ł o ś c i w i e j  
udzielić raczył takowe znaki niżej wymienionym U rzędni­
kom różnych W ładz K rólestw a Polskiego:

Z a  l a t  X X V .
(D alszy ciąg.)

P . o. Radcy 2go w  Rządzie G ubernialnym  L ubelskim , 
Asesorowi Kolleg. Kacprowi Topolskiem u. —  P . o. S ta r­
szego Kontrolera w Najwyższej Izbie O brachunkow ej, As. 
Kolleg. Janowi K ulesza,—P.O. R adcy D yrekeyi U bezpie-Ko lle g .  UilUUtVl IkUiCOda. JL . *J. JL.VO.VAA-J A ^jA vao ji

czeń,Ases. Kolleg. Józefow i Łem pickiem u.—Referentow i 
Dyrekeyi Ubezp., Ases. Kolleg. Justynow i G edroyć.—  Re­
ferentowi X. D ep. Rządz. Senatu, Radcy-Kolleg. Ju liuszo­
wi Bader.—Pisarzow i Sądu K onsystorskiego Ew angelicko- 
Augsburskiego, Ases. Kolleg. Janow i T repka. —P . o. N a ­
czelnika Pow. L ipnow skiego, Ases. Kolleg. Janow i-L u- 
dwikowi Kleczewskiemu. — P . o. B urm istrza m. Serocka 
w Gub. P łock iej, Radcy H on. Leonow i Majewskiemu. — 
P. o. K asyera w Banku Polskim , Radcy H onor. Józefow i 
Klejne.— P . o. E x ek u to ra  Kanc. K om . Rz. Spraw iedliw ., 
Radcy H on. Tomaszowi K rauze.— P . o. Młodszego K on­
trolera B iura Rady Głównej Opiekuńczej Z ak ł. D obrocz., 
Radcy H on. Janow i S łoneckiem u.—Uwolnionem u od s łu ­
żby, Sekr. Kolleg. Sylwestrowi Niedkiewiczowi. —  P . o. 
Pom ocnika N aczelnika Pow . Radzyńskiego, Sekr. Kolleg. 
A leksandrowi Kunickiem u.— P . o. Sekr. w Biurze N aczel­
nika Pow. Ostrołęckiego, S ekr. Kolleg. Ignacem u Czajew- 
skiemu. — P . o. Radcy Rządu G ubernialnego P łockiego, 
Radcy Stanu Józefowi Bogusławskiem u. —  Podpisarzow i 
X. Dep. Rządz. Senatu, w stopniu Sędziego le j Instancyi, 
Radcy Kolleg. A leksandrow i Łysińskiem u.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Droga Żelazna Warszawsko-Wiedeńska.
Wykaz porównawczy dochodu za miesiąc styczeń.

I860 " 1859
za przewóz o só b .. .  rs. 34,747 k . 59 rs. 30,231 k. 72,

towarów. „  56,651 „  67'/., „  36,340 „  70,
, 1,248 „  94.za dochody ró ż n e .. ,, 1 ,4 1 2 ,, 80 '

razem rs. 92,812 k. 6V2 rs. 67,821 k. 36, 
Zatem w miesiącu styczniu r. 1860 więcej o rs. 24 990 

kop. 701/,.
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m  . C E N A  K R O N I K I -  
W Warszawie: K w artalnie R sn  1 kop. 35. (zip  9)

„  „  Miesięcznie kop. 45 (złp 3)
N um er pojedyńczy kop. 5, (groszy 10)
Na Poczcie: w Królestwie kw artał. Rsr. 2 kop. 25 (złu 151
W Cesarstwie: Rocznie R sr. 13,—Półrocznie 6 kop 50)

„  „  K w artaln ie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach)

B iu ro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Cemp. ulica Miodowa 'N r 482 f |
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— Dzisiejszy numer M agazynu mód za­
wiera: Obrazek z  życia (dokończenie), przez 
H. Przybysławskiego, o którym wspominali­
śmy poprzednio; wyborną, korespondencyą 
z Paryża; dowcipną gwiazdką p. Niewiarow­
skiego; opis strojów miejscowych, nowości 
zagraniczne, opis rycin  i doniesienia.

— Onegdaj w tea trze  Wielkim wszystkie 
miejsca były zajęte, bo publiczność rada  by­
ła  jeszcze usłyszeć Vieuxtemps’a, tym razem  
nie w małych i błahych tylko sztuczkach, ale 
w koncercie napisanym  na wielką o rk iestra  
K oncert ów czwarty ż liczby przez tego a r ­
tystę  skomponowanych, to  symfonia prawie, 
tak  wzniosła i w spaniała, tak  szlachetna i 
piękna je s t jego forma, Nie mówiemy już o 
skrzypcach samych; czyli głównym głosie, o- 
koło którego wszystko się skupia; Vieux- 
temps to m istrz, umie go użyć właściwie; u- 
mie bogactwo jego w należytem świetle wy­
stawić, lecz cóż to za ciekawe je s t prow a­
dzenie innych ^orkiestrowych instrumentów, 
jakaż to swoboda, jak i koloryt, jakie uczucie 
w  tym zbiorze różnorodnych dźwięków! Więc

I też inne ustępy blado się już wydać musia-

(Dalszy ciąg patrz  Nr. 4 6 ,) j

VII.
Wiecie czytelnicy, ile ludności liczy Paryż, 

słyszeliście o jego zabawach, czytaliście o b a ­
lach opery, ba, nawet o gryzetkach. Książki, 
korespondeneye, opowiadania turystów mu­
siały was oznajmić z tern oddawna.

Z historyi pam iętacie przygody Rom uluśa 
i łtema, podania o wilczycy, wiecie o siedmiu 
pagórkach Rzymu. Mógłbym bardzo łatwo, 
lebędąc nawet ani w jednem ani w drugiem 

mieście, napisać wam o nich bardzo wiele, 
ozwodzic się nad charakterem  mieszkańców, 

wspomnieć o Cezarach i rewolucyach F ran ­
cuzów; mógłbym zaimprowizować tysiące wy- 
padkow i awantur miłosnych, które spoty-
b3 3  2  H p i f  w P aryżu ,,a Jakóbaw  Rzy- 
£  “  gi zym dla popisania się ze znajomo- 
cią języków, wziąśc pierwszy lepszy słownik

języka włoskiego i wpakować do rozmowy 
k ilkaset słów włoskich; ale kiedy otrząsacie 
się w towarzystwach z cudzoziemczyzny i za­
czynacie szanować język własny, nie chce wieść 
w as na  pokuszenie—i powiadam, że ani F i­
lipkowi, ani Jakóbkowi nie przytrafiło się nic 
nadzwycznajnego zagranicą.

Filipek udzielał lekcyi prywatnych uczę­
szczając do konserw atoryum , rob ił postępy 
bystre, i mając zam iar wrócić do kraju, po­
siadał jeszcze 1000 złotych, z dwóch, które 
wziął z sobą zagranicę.

Jakóbek urządził się tak, aby mu w ystar­
czył kap ita ł poświęcony na dwa la ta  pobytu 
w Rzymie, to jest 4,000; sprzedał dwie kopje 
sławnych obrazów, uczył się ciągle i wiele 
robót m iał przywieść do kraju.

Filipek wrócił pierwszy. Gazety zagrani­
czne wspomniały o nim przychylnie, gdy o- 
pugzezał Paryż, w W arszawie powtórzono toż 
samo, wydał na wstępie kilka udatnych kom- 
pozycyi, został więc głośnym artystą  w  21ym 
roku życia; zaczął dawać lekcye po znaczniej­
szych domach prywatnych, w ykształcił się na 
bardzo miłego i ładnego chłopca, wiedział o

ły, obok tak  znakomitej kompozycyr jeden 
tylko romans z „Halki, “ znany z ostatniego 
poranku w salach redutowych, jak  dobry i 
zacny nasz znajomy, powitanym był serde­
cznie, bo też nuta jego zawsze do serca nam 
przemówić umie. Za to  warjacje Pagani­
niego, lubo ciekawe i zręczne, nie dosyć wiel­
kie na słuchaczach zrobiły wrażenie. Poka­
zuje się więc, że stosowny wybór utworów 
mających się publicznie wykonać, jest nieo­
dzowną dziś rzeczą każdego podobnego przed­
sięwzięcia je s t drugą połową talentu artysty. 
Gdyby Vieuxtemps postanowił jeszcze raz 
i więcej razy wystąpić, niech tylko ogłosi 
w programie, że grać będzie swoje wspaniałe 
i wielkie koncerća, a pewni jesteśmy, iż słu­
chaczów mu nigdy nie zbraknie. Ale łamigłów­
ki akrobatyczne i tym podobne farsy, niech­
by oszczędnie i ostrożnie w małych nie­
zmiernie dozach wielbicielom swoim udzielał 

P an  M iller odśpiewaniem sceny z „Normy1 *c 
panna Dowiakowska, wrykonaniem aryi ze 
słowikiem z ,,LazariUi,lt dopomogli ze swej 
strony) do ozdobienia onegdajszego koncertu.

Na Solcu w zakładach fabryki żelaznej 
Konstantego Rudzkiego et Comp., istniejącej 
niedawno przy zakładach żeglugi parowej 
odlano kowadło pod m łot parowy olbrzymiej 
wielkości i wagi, bo 200 centnarów. Odlew 
ten je s t największym, jaki dotąd w których 
bądz zakładach W arszawskich dokonanym 
został. J

— P ióra  stalowe i pióra kościane dla pręd- 
J ) ^ P ^ ^ £ y £ j b s ą i ń ^ ó w n i e  praktyczniejsze

tern i nie był bez pretensyi, nareszcie napi­
sa ł do ojca że wrócił już do W arszaw y   i
posła ł mu 10 rubli srebrem!...

Prawie jednocześnie z Filipkiem przybyła 
do W arszawy pani Bzurska, wdowa po oby­
watelu z Kaliskiego, matka dwojga dzieci- 
syna liczącego rok 12-sty i czternastoletniej 
córki,—a z nią panna Arnelja Morgenblum 
guwernantka.

Czajka a teraz p. Czajkowicz, dawrał lekcye 
na skrzypcach synkowi i był bardzo dobrze 
traktowany w domu wdowy. Szczególniejszą 
jednak łaską zaszczycała go panna Amelja 
niemka z nazwiska, ale urodzona i wycho­
wana w Królestwie. Filipek nie mógł być o- 
bojętnym na jej spojrzenia. Blondynka z o- 
czami jak haber niebieskiemi, prześliczną fi­
gurką) słodziutkim uśmiechem na ustach z ro ­
biła wrażenie na młodym artyście, który nie 
kochał dotąd.

Po miesiącu znajom ości, ilekroć Filipek 
kończył lekcyą z synem pani Bzurskiej, Ame­
lja wynalazła sobie jakiś interes do pokoju 
przeznaczonego na naukę, i wtedy artysta 
powtarzał jej wszystkie najczulsze zaklęcia



od gęsich, k tó re  ciągłej popraw y w ym agają; 
te raz  powzięto myśl, w yrab ian ia p ió r do p i­
san ia  z nowego m etalu  glinu  (alum inium ), a 
zak ład  p. M a s w B rukselli, p ierw szy n a  myśl 
tę  w padł. M ają one być n ad e r lekkie i 
n ierdzew ieją nigdy.

—  W  d. 16, w ho te lu  E uropejsk im  w ar­
szaw scy farm aceuci, n a  cześć D r. H einrich , 
n es to ra  farm acy i w ydali obiad, n a  k tórym  
znajdow ał się ta k ż e  JW . R z. R ad ca  S tanu  
K ochańsk i, G łówny In spek to r S łużby Zdro­
w ia w K rólestw ie Polskiem . D r. H ein rich  o- 
bok  w ielu za s łu g  n a  niw ie farm acyi i dla 
farm aceutów  położonych, p ie rw szy  powziął 
m yśl i  sku teczn ie przeprow adził założenie 
k assy  w sparc ia  d la  podupad łych  aptekarzy.

Ł— G aze ta  W arszaw ska  p rzedstaw ia  zale- 
" a c o  w Nr. 45, p racę  p. F e lik sa  B erdau, o 
k tó rej i  my, znając jego poświęcenie i  zupeł­
n e  oddanie się przedm iotow i, w podobny spo­
sób  mówiliśmy; lecz z tej okazyi pow staje n a  
b ra k  zam iłow ania w czytaniu  w Krakowie, a 
co więcej bez żadnych da t zasadniczych, n a ­
rz e k a  n a  b ra k  ośw iaty w Galicyi. _ Znam y 
dok ładn ie  miejscowość, pozwolimy sobie zw ró­
cić p rze to  uw agę Recłakcyi, aby sąd  swój 
zm odyfikować raczy ła  o m ieście, k tó re  w o- 
s ta tn ic h  czasach , kiedy gdzieindziej zam iło­
w anie w lite ra tu rze  i  k sz ta łcen iu  się wcale 
n ie istn ia ło , p rzez długi czas przodow ało o- 
św iecie i  lite ra tu rz e  krajowej. D a ta  ta  liczy 
sie  od 1833 do 1846 roku , w k tórym  to pe- 
ryodzie pojawiły się  p race  M ichała W iszniew ­
sk ie g o , R zesiń sk ieg o , H elcia  T ro jańsk ie­
go D r. M ajera, M uczkowskiego i innych, 
obok wychodzących znakom itych przeglądów  
jak : „K w arta ln ik  naukow y,“ „P am iętn ik  Um ie­
jętności P ow szechnych," „P am iętn ik  N auko­
wy,“ D w utygodnik L ite rack i1- i inne, a  k tó ­
ry ch  AYartość zna i  ceni każdy, k to  obezna­
ny  z l i te ra tu rą  i h isto ryą kraju . S ąd  podo­
bnież o Galicyi rów nież za pośpieszny. M nie­
m am y jednakże, że kraj ten  więcej posza­
now ania i  oględności w sadzie o sob ie ; za­
służy ł O obecnym  stan ie  oświaty może św iad ­
czyć dziennik  „C zas" z dodatkiem  swym (liczą- 
cym doI3500 prenum eratorów ), k tó ry  je s t, ze 
ta k  powiemy, eu ropejską g az e tą ,_ B ib lio teka 
T urow skiego i wiele innych pism  i dzieł w aż­
nych  w d ru k arn iac h  K rakow skich, Lw owskich 
i  innych G alicyjskich, wychodzących. Słow 
ty ch  k ilka , n iech nam  będzie wolno wypo­
w iedzieć p ro  donno olim  nostra.

T

—  In sty tu cy a  spółek  rolniczych coraz więcej 
n ab iera  op in ii w kraju , a  zebran ie  w czasie 
posiedzeń T ow arzystw a Rolniczego różnych  
stro n  obyw ateli, dało im sposobność bliżćj za ­
sady i w arunki tejże poznać z u s t sam ych  D y­
rek torów  spó łk i Rolniczej P łockiej. To też  
k ilka spó łek  zaw iązało się już to  jako  filie 
już  też są  w trak c ie  usku teczn ien ia tego. Go­
styńsk ie  i K ujaw skie jako  g ran iczące  praw ym  
brzegiem  W isły  z P łock iem  najłatw iejszą m ia­
ło  sposobność przy łączenia się do S pó łk i P ło ­
ckiej; Ł om żyńskie już należy jako  filią; B ia l­
skie przygotow ało p ro jek t do umowy z sp ó łk ą  
P łocką . Z Sandom ierskiego dwaj obyw atele 
Alex. B obrow nicki C złonek i K oresponden t 
Tow arz. Roi. i Z a łęsk i C złonek T ow arzystw a 
R olniczego wyjechali do P łocka, celem  obe­
zn an ia  się n a  m iejscu z czynnościam i spółki; 
poczem  n a  zgrom adzeniu O kręgow em  S ando­
m ierskiem  rzecz ta  podniesiona stanow czą bę­
dzie. W  A ugustow skiem  m yślą o sam odziel­
nej spó łce; w K aliskiem  coś podobnego; w in ­
nych m iejscach rzecz ta  coraz więcej zajmuje 
um ysły. P rzedm io t ten  je s t ta k  ważny, że po ­
zwolimy sobie oddzielnych k ilka  w ierszy one- 
m uż poświęcić.

R esu rsaK u p ieck a  o g łasza  doroczne swoje 
sp raw o zd an ie—w edług takow ego m ajątek  tejże 
w ynosił 257000 zł. z końcem  roku  z e sz ł.  S tan  
czynny sk ła d a  s ię  z w arto śc i p a łac u  i zabu ­
dowań, sprzętów , gotowizny w K assie, bierny 
zaś sk ładają ' akcye, dług^ Tow arzystw u D o­
broczynności, Bankow i K ró lestw a i K assie  
m iejskiej przypadający. D ochody stanow iły , 
sk ład k i w stępne i  op ła ty  roczne, dochód z b a ­
lów, z sp rzedaży  k a r t, b illardu  i  t, d. Z wy­
datków  sam a p reuum era ta  pism  8000 złp. wy­
nosi. C złonków  czynnych 981 z 1 G rudn ia  
1 8 5 9  r .— z k tó rych  akcjonarjuszów  130, a człon­
ków opłacających  sk ład k ę  8541. J a k  w ia­
domo, gm ach R esu rsy  je s t  dawnym  pałacem  
i należy do najpiękniejszych i najlepszy  roz 
k ła d  m ających w W arszaw ie.

—  W  dniu  w czorajszym  przy jechało  do 
W arszaw y ko le ją  żelazną osób, 206; w yjechało 
269.

—  W czoraj w te a trze  R ozm aitości po  p rze d ­
staw ieniu  p ierw szy ra z  szkicu dram atycznego  
Scena za  Scena , p rzyw ołana p an i R akiew icz, 
panny: G ąsow icz 7-kroć, P a liń sk a  i D u tk ie­
wicz 5 -kroć, o raz pp. K rólikow ski 10-kroc, 
O strow ski 3-kroć, Bodurkiewicz, W ilkoszew ski, 
T ra p szo i B oczkow ski.

z  rom ansów  francuzkich , że z n i ą  ty lko  p ragn ie  
żyć i um ierać, że pojm ie ją  za  żonę 1 1. d.

P a n n a  M orgenblum , w ierzyła kochankow i, 
i  on sam  naw et postanow ił ożenić się  z mą; 
a  chociaż n ieraz  p rzypom inał sobie że jego 
najdroższa n i e  po siad a  posagu, a le  sły sza ł ta ­
kże, że panna m a jak ichś dalek ich  krew nych  
bardzo bogatych; p rzy tem  serce  odzyw ało się 
silniej i rzek ł: ożenię się, bo m oje stanow isko 
nauczyciela muzyki, n ie  pozw oli m i zrob ić le-

P " /mowu^czas jak iś up łynął, sen tym entalne 
pożegnania kochanków  po lekcyi skończonej 
trw ały  ciągle, aż nareszc ie  zn iecierp liw iły  
pan ią  B zurską i ta , wchodząc w tra k c ie  n a j­
czulszych wyznań, w ypraw iła syna  z poko ­
ju, a sam a ta k  zaczęła mówić: _ . , . .

—  Moi państwo, oboje je s te śc ie  m łodzi i 
godni siebie, ale wasze w yznania, chociażby 
najniew inniejsze, niepotrzebnie byw ają do ­
strzegane od moich dzieci. P an n a  Arnelja 
m ówi o swoich zam iarach mojej córce, cho­
ciaż dla niej zawcześnie jeszcze słuchać t a ­
k ich  zw ierzeń. Chciej więc, pan ie  F ilipie, a l­
bo  oświadczyć się form alnie i  ożenić z pan­

n ą  Am elją, albo  zaprzestać  w szystk ich  scen 
rom ansow ych. Zostawiani państw u  chw ilę cz a ­
su do porozum ienia się wzajem nego, a  potem  
radabym  usłyszeć odpowiedź i w yszła z po-

k° L  otóż to  być guw ernantką! zaw ołała  po 
odejściu je j A inelja— i zaczęła  p łakać .

—  Uspokój się  pani, b ła g a ł jej F ilipek , ja  
w ysw obodzę p an ią  z tego dom u niewoli. Ci 
ludzie p ragną , ażeby każdy  z a p a r ł się uczue 
w łasnych  i  godności osobistej, jeżeli przyjm u­
je n a  sieb ie  obow iązek p ła tn y . C hcą ażeby 
zostać ich echem , śm iać się gdy om  śm ieją 
się, p ła k a ć  gdy płaczą! Z apom inają że uboż­
szy  czuć um ie...

—  O baw ia się  o c ó rk ę , m ów iła znow u

Am- j P o trz eb a  jednak  dać je j odpowiedź... 
Czy pani chcesz zostać m oją żoną?

—  Czy ja  chcę? w szak to  moje m arzen ia
najdroższe.

—  A więc w szystko dobrze! (
W esz ła  pan i B zurska, F ilipek  ośw iadczył

się  form alnie o rę k ę  panny M orgenblum , k tó ­
re j rodzice um arli p rze d  rokiem , wdowa o-

WIADOMOŚCl ZAGRANICZNE.
A U S T R  Y A.

—- O d n iejakiego czasu  w szystkie niemal 
dzienniki donosiły  o zaślub inach  Garibal- 
dego z 19-letn ią  có rką  n iejakiego m argra­
biego R aim ondi z F ino w pobliżu Como. Wia­
domo, że G ariba ld i s trac ił pierw szą żonę 
swoją w ciągłych podróżach, a  raczej ucie­
czkach  po wojnie rzym skiej, gdzie żona jego 
dzie liła  z nim  tru d y  i  n iebezpieczeństw a ży­
cia tu łaczego . Gazeta Augsburgska  donosi 
z T urynu  te raz , że to  w szystko je s t niepra­
wdą, co p iszą  o drugiem  m ałżeństw ie Gari- 
baldego, a  Gazeta del popolo  zaprzecza temu 
op iera jąc  się n a  u stnem  ośw iadczeniu Gari- 
baldego. J e n e ra ł ten  odp łynął Ig o  lutego 
z G enui n a  wyspę C ap re ra  w raz z córką
swoją.

F  R  A N  C Y A.

P aryż, l d  lutego. O droczenie otw arcia po­
siedzeń sen a tu  i c ia ła  praw odaw czego do.l-go 
m arca  nas tąp iło , w skutek  opóźnienia rozpraw 
w angielsk im  parlam encie  o trak tac ie  han­
dlowym z F rancyą . Poniew aż ten  tra k ta t ma 
bardzo  znacznie w płynąć ma nasze finanse, 
trze b a  poznać głosow anie Izby  niższej, przed 
o tw orzeniem  naszych posiedzeń. Mowa ce­
sa rsk a  do senatorów  i deputow anych zawie­
ra  corocznie p rog ram  ekonom iczny i polity­
czny, m usi więc rów nież być ułożoną stoso­
w nie do rozpraw  angielsk iego  parlamentu. 
C esarz zechce także  pow iedzieć coś o spra­
w ie w łoskiej; p o trze b a  więc aby rozstrzy­
gn ię te  zo s ta ły  w ażne uk łady  tyczące się Sa- 
baudyi i W łoch  środkow ych; w edług wszel­
kiego praw dopodobieństw a cesa rz  zakomuni­
kuje re z u lta t ich  senatow i i  c ia łu  prawoda­
wczem u. O droczenie do k ilku  dni tylko o- 
tw arc ia  sesyi, zdaje się w skazyw ać że ukła­
dy zb liżają się  do końca. M ylnie donoszono 
o oziem bieniu stosunków  m iędzy gabinetami 
paryzkim  i sa rd y ń sk im , jako i wstrzymanie 
odjazdu lir. A rese do P ary ża . H r. Arese 
p rzybył w n iedzie lę  w ieczorem  tu ta j, i miał 
wczoraj konferencyą z p. T houvenel’em i ka­
w alerem  D esam brois. D ziś m ia ł posłuchanie 
pryw atne u  cesa rza  i w ręczył m u lis t wła­
snoręczny W ik to ra  Em anuekn Upewniamy że 
dwaj ci m onarchow ie zgadzają się  zupełnie 
we w szystkibh kw estyach  w łoskich.

Izb a  n iższa  ang ielska n iechcąc słuchać 
wczoraj n owych in te rpe llacy i w przedmiocie

b ie ca ła  przyczynić się do wyprawy panny 
m łodej, ale ośw iadczyła zarazem , że szlub 
nie będzie m ógł n as tąp ić  prędzej aż za trzy 
m iesiące, to  je s t  po nowym roku , bo ona 
m usi p o s ta ra ć  się  o in n ą  guw ernantkę, ode­
b rać  p ieniądze od dzierżawcy, pomyśleć o 
sp raw unkach  d la Amelii, a  pan  F ilip  urządzi 
dom  tym czasem .

M łodzi podziękow ali jej za  opiekowanie się 
ich losem , ale "podziękow anie to  było dosyć 
oziębłe.

Gdy a r ty s ta  w yszedł n a  ulicę, zaczął za­
stanaw iać się  n ad  swojem położeniem .

—  J a  sam  chciałem  się żenić z Amelją— 
m yślał sobie, ale d la  czegóż m ają m nie przy­
m uszać. Obiecuje się z pom ocą, z wyprawą, 
a  skończy  n a  k ilku  ga łgankach  niewartych 
w spom nienia, aby ty lko m ogła  rozpowiadać 
o hojności swojej.

B yło  je s t  i  będzie, że nie m a nic gorsze­
go w m iłości ja k  zw łoka, n a  sto małżeństw 
odłożonych nie wiem czy dw adzieścia prz7 ' 
chodzi do sku tku .

(D alszy ciąg nastąpi.)



przyłączenia S abaudy i i  N icei do F rancy i, 
dała wielki dowód um iarkow ania i  chęci nie- 
przeszkadzania układom  m in iste rstw a z rzą ­
dem francuzkim . F ra n cy a  zaś m ocno p o s ta ­
nowiła działać ty lko za  zgodą gab inetn  L on­
dyńskiego, P etersburgsk iego , B erlińsk iego  i
T u ry ń sk ieg o . (N ord).

Podług nadeszłych  tu  w iadom ości z M adry­
tu, m arszałek 0 ‘D onnell przyjm ow ał p a rla ­
mentarza Muley A bbasa, k tó ry  p rzybył do­
wiedzieć się, pod jak iem i w arunkam i H iszpa­
nia przystałaby na pokój. 0 ‘D onnell odpowie­
dział, że jedynie królow a m oże coś wyrzec 
w tym względzie i w ysła ł do M adrytu  stoso­
wną depeszę. D otąd nic jeszcze nie postano ­
wiono.

H I S Z P A N I A .
Madryt, 9 lutego. W  poprzedniej korespon­

dencji wzmiankowaliśmy już o usiłow aniach 
stronnictw ostatecznych sk łon ien ia  królowej 
do swych zamiarów'. P oniew aż wzięcie T e- 
tuanu nie podlegało wątpliwości, każda p arty a  
starała się przęwidzieć zaw czasu następstw a 
tego wypadku i obrócić go n a  swoją korzyść.

U ltram ontanie od trzech  dni p rzedstaw iali 
królowej, że prow adzenie dalsze wojny w M a­
roko, zrobi wielki u szczerbek  skarbow i h isz ­
pańskiemu i że H iszpan ia  kato licka, w ier­
na swoim tradycyom , pow inna śpiesznie u- 
kończyć wojnę w  Afryce, aby módz przyjąć 
energiczną postaw ę w kw estyi rzym skiej, 
nie obawiając się zbytecznie o czyjekolwiek 
obrażenie się.

Stronnictwo liberalne  i lud żądają n ap rz e ­
ciw' prow adzenia dalszego wojny m arokań ­
skiej, aż do w zięcia T angeru  i o trzym ania 
zupełnego w ynagrodzenia za  k o sz ta  wojenne.

N iektórzy przyboczni doradcy królowej, 
nie ta k  zapaleni i oceniający lepiej po łoże­
nie polityczne i finansowe H iszpanii, m ają 
podobno widoki różne od obudw óch s tro n ­
nictw. Powody słuszne, p rzedstaw ione p rzez 
nich, zwróciły uw agę królow ej i sądzim y, że 
jesteśmy w możności p rzedstaw ić praw dziw y 
program polityczny, p rzyjęty  od dworu, m ając 
zawsze wzgląd n a  w ypadki, k tó re  m ogą w nim 
zaprowadzić zm iany.

Królowa pojmuję po trzebę zachow ania 0 ’D on- 
lell owi k ierunku  spraw  publicznych, pow o­
łując zarazem  do m in iste rstw a ludzi u ta len ­
towanych i  zdolnych trzym ać się zd a ła  od 
dwóch ostateczności, ku  którym  chcianoby 
posunąć dwór m adrycki. Zapew niają, że pp. 
fiios y Rosas i m arg rab ia  del D uere, b ęd ą  
należeć do m in isterstw a, k tó rem u  będzie  p re- 
zydował książę T etuanu.

Jeżeli cesarz m arokańsk i przyjm ie pośre- 
nictwo I rancyi i  A nglii do zaw arcia  poko­

ju, to może i nie usłyszym y o żadnym  ju ż  a rm a­
tami wystrzale. Tym czasem  H iszpan ia za- 
cnowa swą arm ią n a  teraźn ie jszej s top ie, do-
L n ™ er0Z^ n!* si§ k iez4ce kw estye po- 
tvrLn !  we W ło d e k .  Ale może być, że będzie 

m w szystkich p rzem ian  i  szy- 
rnV m i S1̂ i wypadków, zachow ując
W l a 7 ,1™^’ ora JeJ nakazu ją  okoliczności, 

każdym razie ta  pozorna obojętność sk ry -

THorhami • ’ Ir6 m e mogi* w znieść nadwiochami m iecza K aro la  V.
CJour. des Deb.)

S E R B I A .
, „ 1Bty 2 . B elgradu do 7go t. m s ie ^ ia c e  

^ eg o ZąBeMkękSiwŻszJI i ł°zSf  Wysyła adJu tan ta  
*  W ioch, I b c w S

S ta/w nom  ° Soa z16 ^ alB “a tem staaowisku- s i , S '  • 0 zaw iązam u ściślejszych sto -
s l t i a  a-tureckiemi a Włochami. Wiadomo z da­

wniejszych 'don iesień  o przyjaznych s to su n ­
kach  i zw iązkach m iędzy S erb ią, C zarnogó­
rą  i  połączonem i księstw am i rum ańskiem i, 
zw iązkach wzm ocnionych przyjaźnią m iędzy 
książętam i M iłoszem, D anielem  i Couzą.

D zienniki belgradzkie piszą, iż rząd  tu re ­
cki zaw arł u k ła d  z serbsko-francuzkiem  to ­
w arzystw em  żeglugi parow ej na D unaju, m o­
cą  k tórego  niety łko w yznaczył stanow iska dla 
parow ców  tego tow arzystw a przy b rzegach  
serbskich , lecz nad to  odstąp ił m u na la t  30 
w ielkie kopalnie węgla w D obra  n a  w ybrze­
żu duuajskiem . P ok łady  w ęgla ciągną się 
w tem  m iejscu z niew ielkiem i przerw am i 4 
m ile w zdłuż D unaju; a  tow arzystw o m a sk ła ­
dać od uży tkow ania tych  kopalu  m ałą  op ła­
tę, bo d u k a ta  od 10,000 sążni kw adratow ych 
p rzestrzen i kopaln i, a nad to  20 krajcarów  
od 2,000 fun. w ydobytego węgla. {N ord .)  

W Ł O C H Y .
N eapo l, 3  lutego R ząd  coraz bardziej się  

niepokoi, a  niespokojność ta  objawia się 
w czynach m inistrów  i ich  głów nych ajentów" 
O kólniki syp ią się jed en  za  drugim ; liczne 
p a tro le  z n ab itą  b ro n ią  przeb iegają n ieustan­
nie. R obią w szędzie i to  n a  w ielką skalę 
przygotow ania -wojenne. P o b ó r za  ro k  1860 
będzie co najm niej podwojonym  w stosunku  
do poprzednich; korpusow i strzelców  pieszych 
dano szable-bagnety , podobne do tych, jak ie  
m ają strzelcy  winceńscy. R ząd  pragnąłby  
także posiadać d z ia ła  A rm stronga, do tąd  je ­
dnak  n ie  m ógł się o nie w ystarać.

Jed en  z m inistrów , k aw aler Ludw ik Ajoz- 
za, świeżo w ystosow ał okólnik do in tenden­
tów  prowincyonalnych, przypom inając im, że 
dzia łan ia  rząd u  n a  drodze u lepszeń  n ieu stan ­
nie są  paraliżow ane i że istn ien ie  rząd u  za- 
grożonem  je s t  z powodu in tryg  przew rotnego 
i zuchw ałego stronnictw a, rachującego n a  po ­
moc i  w sparcie  zagran iczne. S tronnictw o to, 
w edług p an a  Ajozza, p rag n ie  zrzucić z tronu  
panującego  k ró la , i ażeby zapew nić powo­
dzenie sw oich zam ysłów, podkopu je  w pod­
staw ie in sty tucye relig ijne i  m onarchiczne. 
R ząd  nie m oże inaczej obalić jego  planów, 
ja k  ty lko -wtedy, skoro  wszyscy ludzie p o ­
czciwi, przyjaciele po rządku  i dobrych  oby­
czajów pom agać m u będą. M in ister spo­
dziew a się, że in tendenci prow incyi p rze jęc i 
obow iązkam i sum ienia, p o sta ra ją  się  obudzić 
w szędzie gorliwość i pośw ięcenie w szystkich 
obyw ateli, ażeby ścigać know aczy z niezm or­
dow aną gorliwością.

P . A jozza kończy swój okólnik, zapow iada­
jąc, iż zasług i każdego oceni w edług ważno­
ści o trzym anych  rezu lta tów . T en  okólnik 
w yw ołał s tra c h  pan iczny  pom iędzy publiczno­
ścią; przew idują, że jego sku tk i będą s tra ­
szne. (Jour. des Deb.)

T uryn , 14 lutego. W  Bolonii m ają zbudow ać 
6 fortów  uzbrojonych 140 działam i i prócz tego 
obóz oszańcówany.

Do P a ry ża  u d a ł się  k u ry er gab inetow y 
z m anifestem , m ającym  wyjść p rze d  w yjaz­
dem  k ró la  W ik to ra-E m m auuela  do W łoch  
środkow ych.

B rygada P av ia  m a być złożoną z oddzia­
łów  w szystk ich  pułków .

M ylną je s t  wieść o nadejściu  do T u ryn  w a ­
żnej no ty  gab inetu  francuzkiego.

j dezercyi. A ntonelli wyda odpow iedź n a  o- 
kó lnik  p . Thouvenel’a.

Paryż, 11 lutego, p . de Thouvenel w ydał 
d. 12go lutego okólnik do francuzkiego p o s ła  
w Rzymie. Okólnik ten  rozb iera  o sta tn ie  
zdarzen ia , k tó re  sprowadziły obecny s ta n  L e- 
gacyj, poszukując przyczyny tego złego i k to  
zań  odpow iedzialny. Przypom ina fak ta  pod ­
czas i po ostatn iej wojnie wydarzone i zw ra­
ca  n a  to  uwagę, że od dnia, w którym  A u- 
stryacy  opuść di Rom anią, rzeczy m usiały ko­
niecznie w ziąsc tak i obrot. P rzy  rozpoczęciu 
kroków  nieprzy jacie lsk ich , ogłoszono n eu tra l­
ność sto licy  świętej.

A ustryacy  mogli z ta k ą  pew nością czuwać 
nad  u trzym aniem  po rządku  w Legacyach ją k  
my w Rzymie. Nie tu  je s t m iejsce rozbieraStp 
powody, k tó re  sk łon iły  A ustryą, opuścić swo­
ją  rolę. F ra n cy a  u trzym ała  swoją. Po odda­
leniu  się A ustryaków  połączyły  się ludności, 
nim  jeszcze ogłosiły  się  niepodległem i. Nie 
m ożna więc F ran cy i przypisyw ać ich pow sta­
nia. D alej okólnik przypom ina rady  zaprow a­
dzenia reform , k tó re  cesarz daw ał P ap ieżo­
wi 14 lipca; po tem  lis t cesarza z 31 grudnia. 
P o tem  p. Thouvenel wylicza dowody poświę­
cenia, k tó re  ce sa rz  daw ał Papieżow i od 1849 
r. i kończy, że i te raz  rząd  francuzki bardzo- 
by się szczęśliwym  uw ażał, gdyby m ógł wy­
naleźć ja k ą  kom binacyą korzystną dla Ojca 
S., ale to  życzenie F ran cy i nap o ty k a  n ieprze- 
łam an e  trudności. Id z ie  niety łko o zw rócenie 
L egacyi Papieżow i, ale o u trzym anie ich przy 
nim, bez nowej okupacyi. D ośw iadczenie o- 
kazało , że środek  ten  nie leczy, z ła  T ak a  po ­
lityka dziś już niemożliwa.

N adeszła  konieczna chwila zajm ow ania się  
różnem i kom binacjam i.

N ieuznaw anie praw dziwego ch a rak te ru  te ­
raźniejszego s ta n u  rzeczy, pogorszyłoby go 
tylko. Jeże li naprzeciw  sto lica  św ięta p o sta ­
nowi, zejść ze stanow iska duchownego, do- 
k tó rego  ta  kw estja nie należy, a  przejść do  
in teresów  świeckich, to  chociaż późno, możeby 
m ożna pom yślny zw ro t nadać tej spraw ie. 
To dałoby  przynajm niej m ożność cesarzowi, 
w spierać po litykę pojednaw czą i rozsądną.
P . de G ram m ont je s t upow ażniony wręczyć 
kópją tej depeszy kardynałow i A ntonelli.

W iedeń , 16 lutego. D zisiejsza Oester. Zeit. 
donosi, że do tychczas jeszcze nie n as tąp iła  ża­
dna odpow iedź h r. R echberga n a  depeszę p. 
T houvenel’a.

L o n d y n , 16 lutego. N a posiedzeniu Izby 
niższej donosi lord  R ussell, że bil reform y 
p rzed staw i 1 m arca. D alej donosi, że rząd  
p iem oncki doniósł mu, że nie m a zam iaru  od­
stąp ien ia  S abaudyi F rancy i; w każdym raz ie  
gdyby S ab au d y a  m ia ła  być ustąpioną, Anglia 
po trafi zapew nić neu tra lność Szwajcaryi.

W  Izbie wyższej lord  Airlie żądał udziele­
n ia  korespondencyi tyczącej trak ta tu  hand lo ­
w ego z F ra n cy ą  i pow staw ał na a rty k u ł o wy­
wozie w ęgla. L ord  Grey i H ardw icke n ap a­
dali n a  sam  tra k ta t. W  końcu w niosek lo r­
da Airlie zo s ta ł odrzucony.

Parow iec N ova  Scotian  p rzybył z Nowego- 
Jo rk u  z 3go t. m. D onosi, że repub likan in  
P enn ing ton  w ybrany z o s ta ł n a  mówcę, w ię­
kszością jednego głosu. (S<. A n z .)

OSTATNIE W IADOM OŚCI.
P a ry ż , 15 lutego. O biega pogłoska, że k a r­

d ynał sek re ta rz  stanu  A ntonelli, p rzed łoży ł 
księciu  de G ram m ont p rok lam acyą sardyń- 
skiego m in istra  wmjny, g e n e ra ła  F an ti, w k tó­
rej o sta tn i wzywa neapo litańsk ie  w ojsko do

S p r a w o z d a n i e  K o m i t e t u  p o w o ł a n e g o  d o  o c e n i e n i a  
k o m e d v l  n a d e s ł a n y c h  n a  k o n k u r s  p.  n .  E d w a r d a  

S t a r z y ń s k i e g o ,

SKŁA D  K O M ITETU :
Przewodniczący: H r. F ry d e ry k  Skarbek. 
Członkowie: X . R e k to r Jakubow sk i, A leksan­

der P rzeździeck i, Kaź: W ł. W ójcicki, J a n  Ja siń sk i, 
K arol Sobolew ski, J a n  C hęciński, Kaz. K aszew ski.

K om ite t m ając uczynić w ybór w zbiorze e 
41 sz tu k  złożonym  d la  u ła tw ien ia  czynnościt
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rozdzielił je pojedynczym Członkom do po­
przedniego odczytania, aby tym sposobem za­
sięgnąć mniej więcej ogólnej wiadomości, co 
każda ze sztuk zawiera i jaka być może jej 
wartość literacka. Członkowie na sesyach zda­
wali sprawę przytaczając treść odczytanej sztu­
ki i zdanie o niej stwierdzając przywiedzio- 
nemi wyjątkami dzieła ulegającego sądowi. 
Przegląd taki okazał naprzód iż dwie z po­
między złożonych sztuk, jako to: Leontyna i 
Honor skrzywiony, nie mogły się kwalifikować 
do obecnego konkursu jako nie komedye, ale 
całym tonem zbliżone więcej do charakteru 
dramy.

Gdy zaś w ciągu czynności komitetu kome­
d ia  Kochanek swatem wycofaną została przez 
autora, przeto zbiór całkowity zmniejszył się 
do liczby 38 sztuk, z pomiędzy których dwie 
tylko, a mianowicie: Dzieje serca komedya w 
3-ch aktach wierszem, i Ponaszemu, w 2-ch 
aktach wierszem, prawdziwą tak co do myśli 
jako i formy wartością zwróciły uwagę Ko­
mitetu.

Największą zaletą komedyi p. t. Dzieje ser­
ca, stanowi doskonałe odbicie jednej strony 
społeczeństwa naszego; myśl jej w przedsta­
wieniu życia nad stan, nie jest wprawdzie no­
wa, ale w nowe ujęta formy i nader malo­
wnicze. Marnotrawna Prezesowa obojętna na 
kłopoty męża, zajęta jedynie dogadzaniem pró­
żności, bawi się swoją drogą w jakieś filan- 
tropijno-postępowe zakłady. Prezes całe no­
ce przesiadujący w Resursie nad kartami, gor­
szy się bardzo i oburza na służących których 
zastał przy podobnej zabawie: w dwóch tych 
postaciach wzorowo przedstawiony jest świat, 
który pod zewnętrzną politurą słów  i ułoże­
nia, jest jednakże pasożytem a nawet polipem 
towarzyskim, hasłem jego bowiem: bawić się, 
próżnować. Nicość jego uwydatnia ,się tu aż 
nadto dobrze przez to już samo, że Prezes i 
Prezesowa w tłumie interesów, zabiegów i 
pragnień nie odzywają się anijednem słowem 
ani jedną myślą, któraby wykazywała związek 
ich z potrzebami społeczeństwa, coby zalecała 
ich jako dzieci tej ziemi, na której żyją, któ­
rej językiem przemawiają: odzywa się tylko 
przez nich jakieś ślepe podrzeźnianie filantro­
pii, która nie idzie z duszy ale z mody, a ze 
słów ich i  postępków wieje zgnilizna śmierci 
moralnej. Jak ten świat nicości skłonnym jest 
do upodlenia się, z jaką mu to przychodzi 
łatwością, widać tu ze stosunku dwojga mał­
żonków do bankiera Gelda, któremu ci popro- 
stu dla uniknienia bankructwa chcą przedać 
swą córkę, przyjąwszy od niego poprzednio 
jałmużnę, cała jednakże nikczemność tego świa­
ta wyobrażoną jest, mimo dokładności, w spo­
sób delikatny, bez użycia trywialnych, nieba­
cznych środków, tak, iż widać tylko ranę ale 
brudu około niej nie widać. d. c. n.

Wiadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 16 lutego.
Pszenica . za winsp. 2,100 fn t. 56— 68 tal.
Z yto. . . „ 2,000 77 4 6 — 4 8 % „  w  miejs.

77 77 77 77 4 6 '/a „  n a  wios.
Jęczm ień . „ --- 77 37 — 42 77
Owies . . „ -- 77 25 — 27 „  w  miejs.

75 77 77 77 26 >/3 „ n a  wios.
Groch. . . „ — 77 48— 56 „  najlep.
Olej rzep. . — za 100 77 1 0 % ,, w miejs.

77 77 77 77 1 0 " / ,2 ,, na  wios.
„  ln iany. — 7* 77 77 10'% „  w miejs.

77 77 77 10% „  na wios.
S p iritu s . . — ,, 8,000 tral. 

czyli 100 kw. 161,/ 12 ,, w miejs.
77 77 17% ,, n a  w ios.

----------
Pszenica . za  szef. 84 fn t. 53— 74 s n g r b ia ła

77
Zyto. . .

57 77 77 52— 70 77 żó łta
57 7 7  , , 4 9 - 5 5 77 w  mieja.

77 • za w isp. , ,  „ — tal. n a  wiem.
Jęczm ień  . za szef. 70 ,, 3 5 - 4 5 sr. gr. b ia ły .
Owies. . . 47 „ 23— 30 57 do goto.
S p ir itu s . . —  za  100 kw . 1 6 '/ ,  

8,000 tra l.
Szczecin, 16 lutego.

55 w miejs

Pszenica . za, Bzef. 85 fn t. 651/j sr.g r. p stra .
77 5 5  55 77 — 57 na wios

Z yto. . . „  77 „ 44— 441/2 55 w  miejs.
77 75 77 75 441/a 55 na wios.

Jęczm ień . 70 „ S C * / * 55 ■ —
G roch. . . 77 77 48 55 do got.
Olej rzep. . za  100 „ 10% 55 w  miejs.

57 55 77 10% 75 n a  wios.
„  ln iany. 57 55 H ' / e 55 —

77 77 75 1 0 % 57 n a  wios.
S p iritus . . za 8,000 tral. I 6 I/2 55 w  miejs.

77 • 77 17 57 n a  wios.
Hamburg, 15 lutego. Pszenica w  miejscu, i zagran icą 

p rzy  sta ły ch  cenach pod ług  o sta tn ich  notow ań. Ż yto  
w miejscu ceny niezmienione, za  g ran icą  bez obrotu.

Londyn, 15 lutego. Pszenicę sprzedano po najwyższych 
zeszło-poniedziałkow ych cenach. N a zboże wiosenne ceny 
niezm ienione i stałe .

Amsterdam, 15 lutego. Pszenicy  ceny niezm ienione, 
tożsam o żyto, n a  późniejsze dostaw y 3 fl. niżej.

Królewiec, 14 lntego. Mamy tu  kom pletną zimę, śnieg 
z ciągle przybierającem  zimnem tak , źe w osta tn ich  no ­
cach term om ert 8— 9°niżej zera sta ł. U sta lona sanna u ła ­
tw ia  rolnikom  dowóz zboża, okoliczność bardzo w ażna 
d la graniczącej z nam i Eossyi i P o lsk i. O statnie w iado­
m ości ja k o b y  tegoroczny dowóz z tychże stron n ie  u s tą p ił  
co do ilości zeszłorocznym, zdaje się spraw dzać. Pom im o 
tego, ceny zboz'a nietylko się trzym ają w pierw otnym  sta ­
nie, lecz w  n ie k tó ry c h  razach wyższe nałożono. P rzedn ie 
g atunk i pszenicy są bardzo poszukiw ane, a na zboże letn ie  
są nateraz żądan ia z A nglii, do czego się przyczynia pan u ­
jące  teraz zimno. Ceny dzisiejsze są następujące:

pszenicy pstrej. srebr

żyta.
czerw onej.

78— 84 
70— 80 „
7 2 - 7 0  
47— 48V , „
49— 51 „
5 1 % - 5 3 „

130/4 funtowej 
126/3 
128/33 
118/22 

„  123/26
„  127/30

S p iry tus m ia ł ciągle słabe dowozy, nieznaczne też by ły  
obroty, ty lko  tyle co konsum cya miejscowa potrzebow ała, 
p łacono za toner w miejscu 1 6 %  ta l . ,  p rzy  m ałych par- 
tyach 16l/g ta l., bardzo m ałą ilość zakon trak tow ano  na  
wiosnę n a  18 tal. za 8,000 tra l.

St. Petersburg, 9 lutego, w  drugiej połow ie zeszłego
tygodnia, sprzedano łój pierwszego g atunku  47,000 gu- 
tunku , z k łó rych  sybirski po 4 8 % — 49, rosyjski po 50 rs. 
za berkow iec p łacono . O leju konopnego zmniejszają się 
dowozy, sprzedano na  475— 480 za pud.

Berlin, 15 lutego. — Wełna. W  pierwszym  tygodniu  
bieżącego m iesiąca by ł jeszcze u  nas ruch w interesie w e ł­
ny, w przeszłym  zaś, uspokoiło się ja k  to  zw ykle przed 
jarm arkiem  byw a. G łównie znalazły p rędki odbyt w ełny 
rosyjskie, i lekk ie  gatunk i z naszych stron , zabrane one 
zosta ły  w znacznej ilości przez saskich  fabrykan tów  po 
sta łych  cenach. Z  nad Renu zakupili u  nas k ilkase t cen­
tnarów  przedniej runy, także dla A nglii zakupiono w m a­
łej ilości zagranicznej w ełny  i dobrego runa. bw ieżych 
dowozów nie otrzym ujem y nateraz. W  ogóle n igdy jeszcze 
rosyjskie wełny, ta k  u nas nie były  poszukiw ane ja k  teraz.

Wrocław, 12 lutego.—Wełna. Od czasu ostatniego n a ­
szego spraw ozdania w końcu stycznia, sprzedano do dziś 
dnia około 1,300 centnarów  rozm aitych gatunków  w ełny. 
Najwięcej sprzedano średnio-szląskiej i polskiej jedno- 
strzyżnej, k tó re  zostały  zabrane przez krajow ych fab ry ­
kan tów  6ukna. i austryack ich  hurtow ników , ceny by ły  też- 
same ja k  i w styczniu. In teres kon trak tow y jes t o w iele 
w  ty ł co do roku  zeszłego, a  to  z pow odu ciągłej n iepe­
wności w świecie politycznym .

Ceny na ostatnim targu od dnia 7 do 14 lutego 
w m. Kielcach były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 3 k. 75; ży ta  rs. 2 kop. 10; 
jęczm ienia ra. 1 k . 80; grochu rs. 3; owsa rs. 1 k . 22; g ryki 
rs. 1 k . 80; kartofli k . 71; siana centnar k . 62; słom y pud 
k . 22; sążeń drzewa sosnowego rs. 1 kop. 80; w ół średni 
roboczy rs. 35; k o ń  średni fornalski rs. 75; wieprz dobrze 
upasiony rs. 30; skop średni rs. 3; m asła  fun t k . 20; oko­
w ity  garn iec bez akcyzy kop. 80.

Ceny na ostatnim targu od dnia 10 do 17 lutego 
w m. Piotrkowie, były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 4 k . 57; żyta rs. 2 kop. 77 
jęczm ienia rs . 2 k . 32; grochu rs. 4 k . 33; owsa rs. 1 k. 40 
g ry k i rs. 2 k. 62; kartofli kop. 60; siana cen tnar ss. 1 k. 50 
słom y pud k. 33; sążeń %  kub. drzew a sosnowego rs. 2 
w ół średni roboczy rs. 40; koń  średni fornalski rs. 90 
wieprz dobrze upasiony rs. 20; skop średni rs. 3; m asła 
fu n t kop. 20; okow ity garniec bez akcyzy kop . 45.

Ceny na ostatnim targu od dnia 10 do 14 lutego 
w m. Kaliszu były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 4 kop. 50; ży ta  rs. 3 k. 3o- 
jęczm ienia rs. 3; grochu rs. 4 kop. 50; owsa rs. 1 kop. 65-’ 
g ryk i rs . 2 k. 70; kartofli rs. 1; siana centn. rs. 1; słoay 
pud kop. 18; sążeń drzewa sosnowego rs. 6; m asła funt 
kop. 20; okow ity garniec bez akcyzy k. 69.

Ceny na ostatnim targu od dnia 8 do 16 lutego 
w m. Siedlcach były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 5 kop. 20; żyta rs. 2 k. 65- 
jęczm ienia rs. 2 kop. 25; grochu rs. 3 kop . 60; owsa rs. 1 
kop . 50; g ry k i rs. 2 k . 50; kartofli rs. 1 k. 20; siana cetn.. 
rs. 1; słom y pud  kop. 25; sążeń drzewa sosnowego rs. 3. 
k . 30; wół średni roboczy rs. 40; koń  średni forn. rs. 50- 
wieprz dobrze upasiony rs. 25; m asła  fu n t k. 25; okowity 
garn iec bez akcyzy kop. 50.

Ceny targowe Warszawskie,
do dnia  12 do 18 lutego 1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za

czetwert
za

korzec
rs. kop. rs. kop.

Z y t a .................................... 5 10% 3 11
Pszen icy ............................... 8 40 5 12
Grochu polnego. . . . 5 86 3 57 '/ ,

„  cukrowego. . — --- — —
„  fasoli . . . . — --- — —

G ry k i................................... 4 6 2 47
Ję c z m ie n ia ........................ 4 671/2 2 85
O w sa.................................... 3 1 86
P r o s a .............................  . — — —
B uraków .............................. — — — —
K artofle ............................... 1 60 — 971/2
K asza ja g la n a . . . . 8 61 5 25

„  gryczana. . . . 7 99 'A 4 87
„  „  drobnej. 16 2 3 'A 9 90
„  jęczm ienna . . 5 90 'A 3 60
„  „  perłow a. — — — —
„  ow siana . . . — --- — —

z a  p u d.
rub . er. kop.

M ąka pszenna p rz e d n ia . — —
77 77 zwycz. . — 97%
,,  ży tn ia  py tlow a . —
„  gryczana. . . . — 56

S ł o m a ............................... _ 25
Siano..................................... ___ 33
M a s ł o ............................... 9 50

g%  O 
° B £

k B Z
' 10
^  to o
to
~  N

N 3go 3 
09 iT1

O ■ 
p , ;
h-. *
Sf i

<

K U R S  G IE Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l in  1 8  lu te g o  1 8 6 0 r .
5 -ta  Serya S tieglitza
6-ta  Serya S tieglitza 
Po lsk ie  Obligacye Skarbow e

„  L is ty  Zastaw ne 
„  B ilety  B ankow e

W  e x 1 e.
N a W arsza. z term inem  kró tk im  za  rs. 

Petersburg  „  3 tygod.

za rs. 100

Londyn
Paryż
H am burg
W iedeń

W i e d e ń .
W exel n a  L ondyn.
A kcye K redytu  Ruchomego 

P a r y ż .
3 %  R enta
K redyt Ruchom y

TEATR WIELKI, 
pana Vieuxtemps.

O l M

p ł a c ą :

1 f. st.
300 fr.

300 mrc
150 złr.

zł. reńs: 
132 — 
194 30

za 10  f. st. 
200 z ł.r .

franków
za 100 fr. 

1.000 fr.

Dep. telegr. Żyto w B erlin ie  n a  dostawę w miejsca 
4S1/ 4 talarów , na  wiosenną dostawę 4 7 %  za winspel. 

Ceny pszenicy w Londynie, mocno się trzymają.

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
H .  E u r o g i e j s h i .  D upony JanA chille  kup. i Ger- 

chard W ilhelm P ra n e  W inkel kup. z P etersb u rga; Barken- 
berg Robert zegarm. z Mołdawii; G erson Henr., Teschke 
K arol-W ilh ., G oldstejn Mozes, kupcy  z Gdańska.

H. A ngielsk i. G am rat Kaz. ob. z Kijowa; Fal- 
kenhagen A dolf kap. in . i Selling K arol mech. z Wrocławia- 

H .  S a s k i .  D ąbrow ski W inc. ob. z Jadowa; SzelisB 
P elicyan ob z S inołęki; Skalski Józef z Górek; Bokiew® 
L eon lek. z Jadow a; K ujaw iński J a n  ob. z Rzechówka, 
G erlicz Teofil ref. st. z W ronow a. i

Jutro: Ostatni koncert

W  drukarni J .  Jaw orsk iego .— W olno d rukow ać.— W arszaw a dnia 7 (19) L utego  1860 r .— Starszy Cenzor, F. Sobieszczańaki.


